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W iad o m o ści k r a jo w e .

ii n a u o w .
Senal  Rządzący zamianowa ł  na tln<u 10 Kwie ­

tnia r. b. P.  Lu dwi ka  de Csala kapi tanem Iym 
kompanii  policyjnej w mil icj i  tutejszej .

Wczo ra j  mieliśmy p r awdziwy pierwszy dzień 
wiosny.  Po lekkiem zimnie i njglistości r an ­
nej powietrza , s ł ońce  ok - l o  godziny 10 roz j a ­
śni ło e,ałv horyzont ,  udzielając dobroczynnego 
ciepła.  J n ż  o 12stej  eałe plantacye osuszone,  
p rzeds tawi ły p r zy j emny  widok mnós twa  osób 
ob oj ej płci używa jących s pa c e r u ,  którego nic 
me  zasępiło do ciemnej  prawie  nocy .  —  Dziś 
j u z  od godziny 7  z r ana  , najpiękniejsza pogo­
da , obiecuje się na cały dzień.  —

W  tea t r ze  dla słabości pana Richtera i p an­
ny P ique ,  niebyło żadnego w idowi ska .—

—  < e* ---------

W ia d o m o ści zag ra n iczn e.

WIADOMOŚCI Z  POCZTY  D Z IS IE J S Z E J .

—  B erlin  10 K w ietn ia . —
Jego Królewska Moń:  udzielił  wczora j  w  

zamku tutejszym,  p rywa tne  posłuchanie j e ne r a ­
łowi  s zwedzko-norwegski einu dc Man sb ach , z 
k tó r ego  rąk odebrał  list nowego k ról a  szwedzki e­
go Oskara I. zwias tu j ący  Muswo je  wstąpienie na 
t ron i donoszący za r azem o skonie ś.  p. króla  
Karola XI V .  J ana .

Poczem J KM ość udzielił posłuchanie posło­
wi szwedzkiemu baronowi  d’01tsson i przyj ąć  
r azy l  list w ' e czyte lny.

_ P aryż  4  K w ietnia . — 
D w u d z i e s t u  d z i e w i ę c i u  b i s k u p ó w  p o d p i s a l i  

pr/ .ystąpicn*e swoje do zdania arcybiskupa pa-

ryz k i e g o ,  objawionego w  odpowiedzi na r e ­
skrypt  ministra obrządków rel igi jnych,  tyczący  
się sporu względem u rządzen ia  szkół  publicznych 
i un iwer sy re tu .—

Admirał  Haoielin odpływa 10 kwieln i a oa 
okręci e A riann  do Otahi t i .—

Przedwczora j  nadeszła tu depesza telegraf i ­
czna lej osnowv :

M alta  28  M arca . Poczta  indyjska z dnia 
1 M a r ca ,  do zasz łych wypadków w Gwa l io r ,  
tvłe t\  Iko dodaje:  źe armia angie l ska ,  po w y ­
braniu k o n l r y b u c y i , powróci ł a  z całą ar t yl l e-  
r yą  na  swoje  s t anowi ska .—

Wiadomośc i  z. Chin są tylko czysto-handlowe.

—  Londyn  5  K w ietnia . —
Królowa W ik to ry a  z gośćmi swemi  król em 

i królową Belgii wy jechał a  we środę do zam­
ku Wi ndso r ,  gdzie z całym dworem przez 14  
dni zabawi .

Z  Hiszpanii  i Portugal i i  nic nowego  nie na ­
deszło.

WIADOMOŚCI Z POPBZEDN ICH  P O C Z T .

—  F ra k fo r t nad  Menem, 2 6  M arca. —

Panujący  x i ąże  Nassnuski  w ra z  z J .  C. W .  
dostojną swoją  nowozaślubioną małżonką,  p r zy ­
byli tu wczora j  i wysiedl i  w hotelu pod »Gesa- 
rzem rzymskim* p rzyjmowani  będa przez przy­
byłych tu na ich spotkanie,  owdowiałą  xźnę  Nas-  
s auską ,  i xcia  F ryde ry ka  Wir lemberski ego.  Dziś 
w  południu udali się w dalszą drogę a na odle­
głej ztąd o godzinę drogi,  granicy nassauskiej  
powitani  byli przez wyższych u r zędn ików,  m ł o ­
dzież szkolną i t. d.

—  B ruxella  2 8  M arca. —
Królowa odpłynęła onegdaj  z Ostendy do L o n ­

dynu,  a król powróci ł  po południu do zamku 
Laeken.



2

— W iesbaden  2 0  M arca. —.
Wjaz d  uroczys ty  obojga x ięs t \ va  Nassau-  

skiego nastąpi ł  dziś o godzinie 3 po południu.  
1 0 L wys t r za ł ów  dzia łowych zwia s towa ły p rzy­
bycie dostojnej pary,, k tó r ą  liczne t łumy wi t a ły  
radósnemi  ok rzykami ,  Wszys tki e  domy ulic,  
przez  które  J r ze j eź dż a l i , były przyozdobione.  
Wys i ad ł s zy  w  zamku młoda para ukazał a się na 
balkonie i radósnemi okrzykami była przyj ę ta .

W  wieczó r  dano piękną se renadę  przy po­
chodniach na cześć J.  VV. Xc ia  JNassau, i i .  G. 
W .  Xźue j  Jmci .

—  L nryz  26  M arca. —
W  tyra roku ma się odbyć jes ienna rewia ,  

nie pod Thelin,  ale w  pośrodku Wandei ,  pomię­
dzy iNanles i l3oiirb()n-Ven(lee, na obszernych 
rów n ina ch ,  gdzie graniczą z sobą depnr tamenta 
W a n d e i  i L n u y .  Tamto  odbyła się w r.  1815 
ostatnia walka Wande i  przeciw j ener a łowi  La-  
inarque.  Tam w roku  1832 ukazała  się xięźna 
Berry w celu k i erowan ia  p o w s t a ń c e m  porusze­
nie u>, i Lara s toczono największą  wa lkę  wiej  
epoce.

Wed ług  rapor tu  złożonego królowi prze* 
minis t ra  wojny,  Ma<szaUa Snul i ,  wysokość a r ­
mii w roku 1842 ogra ii zoną  była do 4 3 3 , 0 0 3  
ludzi; na rok 1843,  z powodu nalegań izby o 
zaprowadzeni e  oszczędności  w etacie woj sko-  
wein ,  zmn ie j szono  a rmię  j es zcze  o 7 3 ,3 6 0  lu­
dzi,  wynosi ła więc tylko 35 9 . 64 0  ludzi,  z tych 
w Algiecyi znajduje się 7 5 0 0 0 .

Xa ten rok przeznaczono 3 mil. fr nau fo ; -  
t r f i kowau ie  Lyonu .

Z listu pisanego z zatoki  Tajnhae ,  na a r ­
chipelagu wysp Alarąiiesns, dowiadujemy s i ę . ż e  
tameczni  dzicy mieszkańcy lepiej mówią po fran­
c o k u  niż wieśniacy w Mufrbihnn, po europej­
sku się ubierają  i cygara  pal.,; że po dolinach 
j przy wodospadach usłyszeć można uajułubiei i-  
sze piosnki francuzkio,  a w szałasach bambuso­
wych widzieć można l udoże rców,  gra j ących  w 
ka r ły  f r ancuzkie ,

— D nia  27  M arca. —
Na wczo ra js zym posiedzeniu izby deputo­

wanych ,  znaczną większością głosów odrzuco* 
ny został  dodatek j ener a ł a  Snberyic,  zapropo­
nowany  do projektu minis tcr jalnego o rezerw o ­
wej  armii ,  a projekt  r z ądowy  z pewnymi mo- 
dyfikaryai i i i  przyj ęty został .  Pozos t ał  jeszcze 
ar t .  35  względem czasu t rwan ia  służby wojsko­
we j ,  k tór ego  roz t r zą san i em za ję ła  się izba ua 
dztsiejszctn posiedzeniu.

Izba Pa ró w za jmowa ła  się na dzisiejszem po­
siedzeniu roz t r ząsan i em prawa o polowaniu.

Minister  handlu przedłożył  wczora j  n a r e s z ­
cie dawno oczek iwane  p rawodo lyczącece ł ł .  W  
ogólności j e s t  ono tylko powtórzeniem przeszło-  
r ocznrgo  projektu do pr awa,  kuńego  spr awo­
zdanie udzielone wprawdz ie  zastało izbie przez 
kommissyę .  ale z powodu koń ząeego się vy ów-  
czas  zgromadzenia ,  nie przyszło pod rozprawy 
izby.  Z  tego projektu okazuje  się, że w roku 
1842  handel  z agran i czny  Fran  ci,  w porówna 
ni u do roku 1841,  zmniejszył  e ę » 1 0 i  <>U0,(HM

fr. to jes t  w r . 1841 wy nos i ł 2 , 186 ,0 00 , 00 0  fr. 
a w i . 1842 2  8 2 , 3 0 9 , 0 0 0  fr.

Umarł  7 b m. Ił.skup w Linioges,  Ks. de 
Tou rnefor t  w 83  roku życia w lakiem ubóstwie 
iż me  zostawi ł  dość na koszta  pogrzebu.  —  U* 
marł  też w tych dniach Biskup w Blois, Ks, F i ­
lip F ranci szek de Sauzin w wieku 88 lat,  by ł  
to na js tarszy z Biskupów f rancuzkich.

—  Londyn  27  M arca. —
Krolowa Belgów wylądowała  wczoraj  w W o -

olwieli ,  gdzie xii>żua Ken t  p rzy jmowa ła  dostoj- 
nego gościa.  Krulowa równ ie  j ak  x iężna  ubra­
ne były w  grubą żałobę i z a r az  udały się do 
pałacu Buckingham.

Gaze ty  mówią  j ako  o rzeczy nadzwycza jne j ,  
że  żona i córki g łównodowodzącego  w Indyach 
a rmią  J ene ra ł a  Hnugłj Ghoug,  p r z yp a t ryw a ły  się 
siedząc na słoniach k r w a w y m  walkom,  s t oczo ­
nym oslalniemi czasy z Marat lami .  Ta  o ko l i ­
czność s łusznie może bvć uważana  za ro m a n­
tyczne i dz iwac two  k o b e i  wschodnich,  ale o- 
bok tego dowodzi ,  że wódz naczelny był pe­
wnym zw yc i ę s tw a ,  lub przynajmniej ,  że  uda­
ną pewnością  chciał ożywić  ducha wojsk swoich.

Dnia 17 b. t l i .  0 ’Coniiel przy j ę ty  został  U- 
ro-zyście  do brac twa  S. Józefa  i P.  Maryi  w 
tutejszej Yirgińskiej  kaplicy katolickiej ,  Bale- 
liff t j i gbway —  Przed kościołem powitały go 
z okrzykami  radości t łumy ludu. Po nieszpo- 
ra li, X',ądz Moo.re dopełni ł  ceremoni i  przyjęcia 
0 ’Connela i w przemowie swojej  nazwa ł  go: 
si iajdostoj i i iej-zym braciszkiem r zymsko-ka to l i c­
kiego kościoła.« Ubiór,  który  następnie  włożo ­
no na nowo p rzyj ętego,  skLda t  się z zielone­
go k i ia jknwego płaszcza,  podszytego białą j e d ­
wabną maleryą  i wyłożonego gronos ta jami ,  Z 
krzyża  złololi iego na piersiach i aksamitnej  cza­
pki —  ■Uważają, że, liczba kościołów katolickich 
nadz wj  eza.oie  pomnaża się te r az  w Anglii .

—  M a d ry t  17 M arca. —
Jene ra ł  Boncali ,  ua żądani e wszystkich władz

miasla Al icante ,  a mianowicie  duchowieńs twa ,  
odłoży ł wykonanie  z akazu ,  polecającego mu r o z ­
s t rzelanie  wszys tkich  w powstaniu tego miasta  
udział  maj ących ,  aż do dojścia odpowiedzi  r z ą ­
du,  którego o przebaczenie proszono.  Po n i e ­
waż  Bornit i jego główni  wspólnicy j uż  swą  zd ra ­
dę przypłacil i  śmiercią,  byłoby więc, wspani ało­
myślnie (mówi  Castel/anoJ, d arować  życie  i n ­
nym nieszczęś l iwym uwiedzionym,  po większej  
części  mi l i c jan tom i ojcom familij .  Bonnel,  j e ­
szcze przed usi łowauą ucieczką lądem,  chciał  
się schronić na s t ojący w porcie ok rę t  ang ie l ­
ski ,  ale kapitan j ego nie chciał  go przyjąć.

—  K onstantynopol 5  M arca. —
Ciągle jeszcze  odbywają się narady tak przez 

władze  duchowne i świeckie ,  j ako  leż pomię­
dzy r eprezentant ami  oliceini i ministrami,  we 
względzie żądanego zupełnego zniesienia ka ry  
śmierci  za odstąpienie r enega tów  od w iary  Ma- 
hotneda,  atoli najmniejszej  nie masz nadziei,  a- 
bv porta mogła uczynić zadosyć temu nader  nie 
bezpiecznemu,  jak jej  się zdaje ,  żądaniu,  T fu
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dno.ść | tołoźenia rządu tureckiego jest zo wszech 
gtruii uznawaną ,  i dla tego u t r zymują  Z pewno­
ścią,  żc poseł ang cUki upraszał  swój rząd ono-  
u t  w tym wzglądzie i i is t rukcye,  któreby mu 
d o z w o l i ł y  odstąpić mi swego żądania  i poprze­
stać na tein zapewnieniu porty;  źe owe prawo 
nigdy już wykoiiai icin nie będzie,  zoslawuj 'ąe re­
sz t ę  przyszłości .  Ido tego bowiem oświadczyła 
porta gotowość swoją.

•Nieprzerwana oiospokoji r  ści w Albanii spo 
Wodowały wreszcie  portę do wystąpienia  prze­
ciwko min z eneogią; oddział  10.>0 lodzi,  opa­
trzony potrzebną a r l y l e ryą ,  za ję ty  j uż  j es t  w y­
płoszeniem burzycieli  i rozbójników z teb k r y ­
j ó w e k .

—  ISeapul 14 M arca. —
Rząd zezwoli ł  nareszcie  na wolne wprowa-  

dzame  zboża aż do końca kwietni a.  Sjiodzie- 
wa my  się w królce dowozów zboża w naszych 
poi lach.  Wielki  panuje niedosLalek żywności  
\y i ’o ii i! 11*. i yv Kalabry i.

I). 7  lutego u m a r ł  w Medyolanie s ł awny  a 
ka ł: mik Luigi C:inoit 'ka,  budowniczy pałaców 
kscl rwskirfc yv M e d y  olanie i Mon/.a, kawaler  
wielu o rde rów,  yy wieku lat 77.  Pozostawi!  on 
og iom ny  ma ją t ek .  S yv oj ej rodzinnej  wiosce i es 
s e r e t e ,  pod Legano ,  zapisał 40  0 0 0  l i rów na 
założenie  ins ty tu tu  moralnie zaniedbanych dzie­
ci, i drugą takąż  summę,  na szkolę wiejską; 
25 0 , 0 0 0  li rów na sale ochrony małych dzieci w 
Medyolanie,  40 , 0 0 0  lirów na roczne  nagrody 
dla arch tcklów.  Po tych i innych jeszcze l a ­
ra II pozostayyil dla syvycll spadkobierców je* 
szc/.e przeszło milion l nów.

I l o z m a u t ^ ś c l .

I 1 A A J A N  B O G U C K I .
Pow iusllia  z cz/isów Juuit SubitsLirtjt).

( l )u l iu n  z c u i c . )

S ł o w a  m a ł ż o n k a  nie j a rzeko a ł v  j e d n a k  p a n .  
Boguckie j .  — Z r a z  l u b  k a p ł o n  , m i ł y  B o ż e !  d l a  t a ­
k i e g o  p a n a  j ak k r ó l  J m ć ,  c ó ż  to z n a c z y ?  a k a ­
sza t a t a r c z a n a , a l bo ź  o n  sz l achc i c  j ak my  w i o s k o ­
w y ?  G d y  b y ł a m  ł o ń s k i e g o  r o k u  na fe ii n puma 
W o j e w o d y ,  a W o j e w o d a  p r z ec i e ż  nie k r o i ,  t r z e — 
Ba wi d z i e ć  b y ł o ;  n a j p r z ó d  ws z ys . k i o  piotr .yvv p o ­
d a w a n o  na  s r e b r z e ,  p o w t ó r c  Bóg w i e  jakie o n e  
] )v lv!  kobi t  ta i g o s p o d y n i  nie l a d a ,  p r z e c i e ż  na  
ni i  b nie m o g ł a m  się j m z n a ć ;  w s zy s t k i e  z a g r a n i -  
r z - s e ,  s ł o d k i e  a ż  m d ł o ,  g a l a r e ty ,  ko nf i t u r y  c u ­
d o w n o ,  r y b y  d z i w n i e  p r z y p r a w n e ,  z w i e r z y n a ,  i 
k t o  zl iczy" co tam i n n e g o !  K i e d y  s e n a t o r  l ak  ży j e ,  
c ó ż  d o p i e r o  s a m k r o i  j egomość!

Nie t r o sz c z  się mo j a  m i ł a  gospos i u  , —  p r z e  
n l u w i ł  z u ś m i e c h e m  jiari W o j e w o d a ,  k t ó r y  j ak imś  
I r  f unk i om p o d s ł u c h a ł  o b u  m a ł ż o n k ó w  r o z m o w ę ;  
n a j p r z ó d  s z czera  to p r a w d a  co  w y r z e k ł  p a n  J a n  
B o g u c k i . • k r ó l  n as z  j e g o mo ść  nie p r z e b i e r a  w j -  
<!, i i i i o ;  p o w l ó r e ,  j eżel i  w a m  Ironii r z n e  idzii  o 
t o ,  a b y  go  p r z y j ą ć  w y k w i n t n i . - ,  mój  d w o i z t r  tvI— 
I, p ó ł t o r y  mili  o d l e g ł y ,  p r z y p n i j c i e  s ą s i e d z k a  i 
Ino,li.Ul o l i a i ę ,  w y d a m  r o z k a z  i zu p a r ę  godz i l i ,

c z e m d o m  moj  z a m o ż n y ,  t em w a s z e m u  w y g o d z i .
Z  wdzięc z noś c i ą  p r z y j ę ł a  p a n i  B o g u c k a  of iarę  

m a g n a t a ,  ale  z a l e d w o  g o ń c e ,  a b y  j ą  u s k u t e c z n i ę ,  
o d b i e g l i ,  k r ó l  J a n  z b l i ż y ł  się i w y r z e k ł :

Mnie  w i e l c e  m i ł o śc i w a  p a n i !  w s z y s t k o  d o b r z e  
i p i ę k n i e ,  j edne j  t y l ko  r z e cz y  b r a k u j e ,  a to m a ­
ł e g o  ś n i a d an k a  ! j e s te m ż o ł n i e r z ,  a więc  c z ł e k  s z c z e ­
ry !  m a m  d o b r y  a p e t y t ,  chc i e j  go wi ęc  z as po k o ić  
n i eco  !

A  to m a  się r o z u m i e ć ,  m i ł o ś c i w y  p a n i e !  —  o d ­
p a r ł a  p a n i  K a t a r z y n a  z l ekkie j  d u m y  w y s k o k i e m ;  
będz i e  w s z y s t k o  n i e z a d ł u g o  g o t o w e ,  o b j a d e k  co 
się n a z y w a  ! t ak i  s a m , j ak i  p a n  W o j e w o d a  d a ł  na  
os t a tn i e j  fecie  u s i e b i e ,  w s z y s t k o  po  c u d z o z i e m ­
s k u  i na  s r e b r z e  m i ł o ś c i w y  P a n i e ,  za t r zy  g o d z i ­
n y  na j da l e j .<[

H o !  bo  ! m i ł a  moj a  g o s p o s i u !  za t r z y  g o d z i n y  
j a  j uż  d a l e k o  z  t a d  b y ć  m u s z ę !  n i e c i e r p l i w i e  c z e ­
k a j ą  ż o n a  i dz iec i , *  dla  t ego  t eż  p r z y ś p i e s z a ł e m  
j a k  m o g ł e m  w a s z  ś l u b ,  p o m i m o  tego d z i e ń  p r a ­
w i e  sli-fii ił,  in. Din Bo g a !  p r o sz ę  c i ę ,  p osp i esz  się: 
t a l e r z  z r a z ó w ,  s z k l en i ca  w i n a ,  j ak i e  t w ó j  m ą ż  m a  
u s iebie  w  p i w n i c y ,  z c loświadczi  n i a  z n a m  j e  —  
to dla  mn ie  d o s y ć !

Z a k ł o p o t a ł a  się p a n i  B o g u c k a ,  z a c z ę ł a  b ł a g a ć  
k r ó l a  o z w ł o k ę ,  n i eu g ię t y m  b y ł  on  w  s w o j e m  p o ­
s t anowi .  ni u ;  z w e s t c h n i e n i o m  ż a l e m m u s i a ł a  p r z y ­
g o t o w a ć  z r az y  i w i n o  , d o d a ł a  d o  nici) dzies ięć 
t u c z n y < h ka ł o n ó w ,  j e d n eg o  i d r u g i e g o  i n d y k a ,  a 
c o  g ąs e k  i k u r ,  to po l i cz y ć  t r u d n o .  K r ó l  ż w a w o  
d o  j edz e ń  -a z a b r a ł  s i ę ,  s a m na  sie lue w z i ą ł  p ó ł ­
m i s ek  z r a z ó w  i d r u g i  ka s zy  t a t a r r z a n c j , j i i c j i r zy ł  
j e  i soli  i ,  s t a r e m  win.  m p o p i j a ł ,  że  e x - w d ó w k a  
m a ł ż o n k o w i  s w e m u  z r a d o s n y m  u ś m i e c h e m  p o -  
szeTinęfa d o  u c h a :

A d o p r a w d y !  l e g o m  się nie s p o d z i e w a ł a  n igdy!  
d v ć  on  je n a s z ą  kaszę i z r az y ,  j akby n i gd y  nic 
l e p s z e g o  w  życ i u  ni w i d z i a ł ;  a j aki  a p e t y t !  r ę ­
czę ze  s ł o d y c z e  i w v k w i n t y  W o j e w o d z m s k i e  r ó -  
w n i c l n  m u  s m a k o w a ć  nie tn igły!  d o b r y  p a n  i 
s z l achc i c  , n iech  ż \ j r  lata na jd  1 uz.sze !

G d y  król  d o  sv l  i n a j a d ł  się j uż  i n a p i ł ,  k i e ­
l i ch  s t a r y m  d o  w r ę b ó w  n a p e ł n i ł  t o k a j e m ,  p o t a r ł  
w ą s a  i v. VI ze k ł  g ł o s e m  d o n o ś n y m :

A t e i az  m oś r i w i  moi  p a n o w i e !  j ak  s t a r o ś w i e ­
c k a  k a ż e  p o w i n n o ś ć ,  w n o s z ę  z d r o w i e  sz l ac h e t ne j  
a  m n i e  w i e l e  mi le j  m ł o d e j  pa r y!  n i e c h  w i ę c  k a ż ­
d y  u j mi e  za p i ć  a r  , i za m n ą  ten t oas t  w y p e ł n i .

W s z y s c y  p r z y t o m n i  u d e r z y l i  w  k i e l i chy ,  g ł o ś ­
n e  p i r a t  w s t r z ę s ł o  p o w a ł a m i  d w o r c a ,  m ł o d a  p a ­
r a  r z uc i ł a  się do  nóg  m o n a r c h y ;  d o b r o t l i w i e  p o d ­
n i ó s ł  on  j ą  z z iemi  i w y r z e k ł  :

A l e ż  nie d o s y ć  j e d n o  to z d r o w i e  ! d r u g i e  n a ­
l e ż y  w y c h y l i ć :  Ni ech  ż y j e  Z u r a w i ń s k i  s t a r o s t a ,  
w i e l ce  n a m  z a s ł u ż o n y  i m i ł y  u r o d z o n y  J a n  J a -  
S t r z ęh c z y k  B o gu c k i !

J a k  to  Z u r a w i ń s k i  s t a ros t a  ? m r u c z a ł  z p o d z i ­
w e m  m i o d y  s z l a c h c i c ,  —  czy to o mn i e  tu m o w a ?

A  o k i m ż e b y  i n n y m  jak nie o W a s z e c i ?  śc i ­
s k a j ą c  d ł o ń  j ego w y r z e k ł  S o b i e s k i ;  —  k t óż  g o ­
dn i e j sz y  t ego z e s z e z y t u ?  k o m u ż  Rz eez j tospo l i t a
w i n n a  s w o je  z b a w i e n i e  i t r a k t a t  z a s z c z y t n y ? __
S k i n ą ł ,  j e d e n  z  d w o r z a n  p o d a ł  jakiś p a r g a t n i n ,  
r o z w i n ą ł  go m o n a r c h a  i o d d a ł  m ł o d e m u  s z l ac h ­
c i c o w i ,  b y ł  to d y p l o m  na  s t a r o s t w o  w s p o m n i o n e .

Al eż  ja j uż  sowic i e  n a g r o d z o n , Na j ja śn i e j szy  
P a n i e !  H a n  t a t ar sk i  p o m y ś l a ł  o m y m  losie.

l i a n  s w o j ą  d i o g ą ,  ja  m o j ą !  c z y ż  m a m  us t ą p ić  
W s p a n i a ł o m y ś l n o ś c i ,  ja k r ó l ,  c l i r zcśc i anin  i s z l a ch ­
cic z dz i ada  i p r a d z i a d a ,  h i s u r ma ń s k ie i m i  p a n o w i ?  
I l ie ,  mój  d r o g i !  p r z y j ą ć  mus i sz  nadan i e .
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M ł o d y  sz l achci c  u c a ł o w a ł  r ę k ę  m o n a r c h y ,  w z d r a ­
gać  się d ł u ż e j  n i e  c hc i a ł .  H o ż e  l ica e y - C z e ś n i -  
k o w e j  r z e ź w y  r ad ośc i  o b l a ł  r u m i e n i e c ;  nie P o d ­
k o m o r z y  n ą ,  nie d z i e d z i c z k ą  t r ze c h  w i o s e k ,  a le  
( ś r o d o w ą  s t a r o ś c i n ą  w s z a k  będz i e  ! n a d m i a r  szi z ę -  
icb)  l e d w o  o m d ł o ś ć  n i e  p r z y w i ó d ł  p o cz c i we j  k o ­
b i e t y .

G d y  k r ó l  j m ć ,  co w  p ó ł  g o d z i n y  p ó ź n i e j  n a ­
s t ą p i ł o ,  d o  o d j a z d u  w r a z  z c a ł y m  s w o i m  o r s z a ­
k i e m  z a b i e r a ł  s i ę ,  g d y  m ł o d y  sz l achc i c  n ió s ł  m u  
w y r a z y  wdz i ęcz nośc i  i ż a l u  z t ak  p r ę d k i e j  r o z ł ą k i  
w y r z e k ł  m u :

-Ejże Mjpści s t a r o s t o !  i k t ó ż  ci k a ż e  r o zd z i e l i ć  
się ze m n ą ,  nie m a m  czego t a i ć ,  l ubi ę  c i ę ,  jes teś  
dz i e l ny  i g ł o w ę  nie n a p r ó ż n o  nos i sz  na k a r k u .  
D ł u g a  i s z e r o k a  d r o g a  z a s zc z y t na  p r z e d  t o b ą ,  
czemuż* na  s t a r o s t w i e  p r z e s t a w a ć ?  s ł u c h a j ;  zb l i żę  
cię d o  me j  o s o b y ,  r o t mi s t r zo w ' s t w o  n a d w o r n e j  h u ­
s a r sk i e j  c h o r ą g w i  w a k u j e , d a m  je c hę t n i e  : n o w a  
w o j n a  w y b u c h n i e ,  j ak  w os t a tn i e j  r ęczę  i w  niej  
się o d z n a c z y s z ;  p r z y j d ą  w y ż s z e  jeszcze  h o n o r y ,  
m o ż e  n a w e t  k r z e s ł o  w  senaci e .

P a n  J a n  z a d u m a ł  się t r o c h ę ,  w  szablę  p o b r z ę -  
k n ą ł ,  p as a  p o p r a w i ł ,  o k o  z a b ł y s ł o ,  r o z p e ł ł o  , 
j u ż  m i a ł  coś r z e c ,  g d y  nag l e  w z r o k  jego z s z e d ł  
się z w z r o k i e m  m ł o d e j  m a ł ż o n k i ,  o c h ,  o d  r a z u  
z r o z u m i a ł  go i p o j ą ł — o d r z e k ł  d o b r o t l i w e m u  m o ­
na r sz e :

J a k  n a j mo c n i e j  o b o w i ą z a n y  jes tem W  K.  M.  
B ó g  w i d z i ,  n ie  z a s ł u ż y ł e m  n a  tyle  ł a s k i !  r o t a  
h u s a r s k a ,  t o ż  nie ż a r t ;  nie j e d e n  s e na t o r  r a d b y  
t e n  zas zczy t  o s i ą g n ą ć ;  s ł u ż b a  w o j s k o w a  nie nd  
s e r c a  mi  t a k ż e  — l eęz  N.  P a n i e !  m a m  ż o n ę !  z o n ę  
m ł o d ą  i b o ż a , ..........

H a  —  h a !  p o j m u j ę  ' d o b r z e  A s z m o ś c i ?  r oz s t a ć  
s ię z  n i ą  n i em a  o c h o t y ;  d a l i p a n  w z i ą ś ć  ci t ego za 
z ł e  n i e  m o g ę ,  k t ó ż b y  inaczej  u c z y n i ł ?  —  nic  k a ż ­
d y  j a k  ja w a ż ę  k o r o n ę  i życ i e  d l a  p r ó ż n e g o  h o ­
n o r u  i d l a  s z c z y p t y  l au r ów !  a l eż  m o s p a n i e ,  g d y

Doniesienia
N ro .  1502 .

TRYBUNAŁ
W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  

M iasta K rakow a i  Jego Okręgu. 
W z y w a  mających prawo do massy upadłego 

handlu Chaima Hollendra z kwo ty  zip.  131 g. 
2 6  składającej  się aby w zakres i e  3 mies ięcy 
Z  s lósownemi dowodami  do T ry b un a łu  zgłosil i  
s i ę ,  po upływie bowiem bezskut ecznie  zakreś lo­
nego te rminu  skarb publiczny w posiadauie tej  
mas sy wprowadzonym zos t anie .

K rak ów  d. 16  Marca 1844  r.
Sędzia Prezyduj  t)cy, 

M ięli/szew ski.
( 2r . )  Lasocki Sek r .

N ro  6820.
TRYBUNAŁ.

W olnego iXiepod/egłego i  ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu. 

W z y w a  ma jących  dra w o do massy J ana  J a -  
kielskiego z kwo ty  złp. 50  bypo lec /n i e  z abez ­
pieczonej  i złp. i 2  gr .  18 w golowiżni e w de­

pozycie  s ądowym złożonej  składającej  s i ę ,  aby 
po odbiór  l akowe j  w terminie miesięcy 3 z udo-

p r z e j d ą  p i e r w s z e  d z i o nk i  s z c z ę ś c i a ,  m i es i ąc e  m a ł ­
ż e ń s t w a  m i o d o w e ,  m o ż e  w t e d y  n a my ś l i s z  się k o ­
c h a n k u ;  c z eka ć  cię b ę d ę !  — A b  n iecha j  t y l ko  z a ­
b r zm i  t r ą b k a  w o j e n n a  ,  n i echa j  p ó j d ę  n a  t a t a r a  
l ub  tui  ka z n o w ą  w y p r a w ą ,  r ę c z ę ,  f a ł sz  v E v r n  
nie b ę d ę  p r o r o k i e m  —  uj rzę  cię uh  z a w o d n i e  p r z y  
sobie .

J nie  omyl i}  się dz i e lny  m o n a r c h a  ! p a n  J a n  
B o g i n k i ,  bowi t  m p o d z i e l a ł  w k ł ka  lat  p o t em z a ­
s z c z y t n ą  Wi cek  ń s k ą  w y p r a w ę ,  a p ó ź n i e j ,  c h o ­
c i aż  j uz  s iwizna  t r o ch ę  p e z yp r i i ^z y ł a  w ł o s y ,  to i 
n a  W o ł o s z c z y z n ę  pójść s ę  nie leni ł .  C i ąg l e  c i e -  
s / \ ł  się w z g l ę d a m i  Imhnj t  rn m o n a r c h y ,  a gd  u— 
mi t  l a ł , co  w p o r  w i t k i  i i a sk i p i ło  d o p i e r o ,  p r z y ­
t omni  modl i l i  się za d a  zę J W .  Hal ickiego k a s z ­
t e l a mi ,  Z u r a w i ń s k i e g o  i O p o c z y ń s k i e g o  s t a r o s t y

IMtZYJKCnAl.l 1)0 KlUKOW.Y.

O d  dnia  I I  do Pi  Kw ietnia.

Ż u ł a w s k i  J u l i a n ,  D r u m m e r  T c u d o r ,  W i n t c r s k ó u  

S z i n n i n ,  I ł r u d k o w s k i  Mi c h e l ,  P r a n g  l i c u -  yk ,  Gi -a lunn* 

s ka  A g n e s / l j a  o b . ,  z P o l s k i ;  — Do w g i e ł ł o  I g n a c y ,  B z o ­

ws k a  oh .  j M u r z y ń s k i  P a w e t  ob . ,  P i k u z i ń s k i  Te o f i l  ok,^ 
K t u i p t c r  l ł c n e d y k t ,  I t e m e r  ob . ,  z G a l i c y i ;  — S c h i l l e r  

F e r d y n a n d ,  I t o s c n h a u m ,  Ef f ma n z e ,  U i ng l c r g ,  G i a p p o n j j ,  
D e n d e r s k i  L u d w i k ,  St a l i n  P a w e ł ,  K r z a k o w s k i  W a l e n ­
t y ,  Leopioti l  K o n r a d ,  z P r u s s .

t r ufncha li  & [trakow a.

W i e l h o r s h i  J a n  In .,  Z i e l i ń s k i  J ó z e f ,  Ka  p. l ińską A n ­
na ,  d o  P o l s k i ;  -  J o r k a c h  VY i l c he l mi ua  o b . ,  V o I l a n g e  

L u d w i k ,  do  G a l i c y i ;  -  K a r o ue z  P i o t r ,  D e n d e r s k i ,  
Chcul P i o t  , do  P r u s s .

Urzędowe.

wodtiierfieni praw swych  d o ^ T t k b u n a l u  zgłosili 
s i ę ,  pod rygo rem wprowadzeni a  skarbu publi­
cznego w posiadanie tej massy,  j ako  opuszezo.  
nej.

Kraków d, 1 Grudnia 1843 r.
Sędzia Pr<zy(lująey.
J .  Dymi/łowicz.

( 3 r . )  Lasocki Sekr .
N ro  6692 .

TRYBUNAŁ 
O ohijtgo jS iepcd egiego i  scisle N eutralnego  

M iasta  Krakowa i  J  z o Okres u.
W z y w a  mających pr awo <1 o kwo ty  zł p.  12 

l y l n l e t n  kaneyi  przez Salomona luk ęl w sporze 
Z J a ne m P in r ze r ą  w t oku 1831 (In depozylt l  
sądowego /. łożonej . al>\ po odbiór tejże z sló- 
snwnein:  don odami w przeciągu miesięcy 2 do 
T rybuna łu  zgłosili się pod rygorem przyznani a 
kwol v  lej na rzec/,  skarbu publicznego.

Kraków d 23  Lislopada 1843 r.
Sędzia Prezyduj ący,

J .  V areński 
( 2r . )  Lasocki Sekr .


